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W iadomości zagraniczne.

—  Petersburg  1 5  M aja. —
N. Cesarz najwyżej rozkazać raczył: z po­

wodu zgonu J X .  W . X ięcia  Wiktora Hesseti- 
Filipslhal-Brachfehlskiego, przywdziać na dw o­
rze  Cesarskim żałobę na dni cztery z zw y k le -  
mi podziałami, poczynając od dnia 1 .maja.  
o P rzez  reskrypta cesarskie ,  najmiłościwiej 
mianowani zoslali kawalerami: orderu ś w /A le -  
xandra Newskiego: jeneral-adjutant, jenerał in- 
źen ierów  Genia; jeiipral-lejinaut wojsk sycylij- 
$Iyęh, E langieri, x ią źę  di Satriano, i z s ł u ź -  
• *,l!!£ri'ack,®j W . Koniuszy, Hrabia Wrbna,
ri T* l * » ®*a a t ł t c l a i | , H r .  Dilrii  b s l c i n ; o r d e ru  
O rła  b ia łe g o  Mol- « a łe k  D w o r u  j  c  ’ w  C e .
sarzewteza Następcy T r o n u ,  Ołsufiew; orderu
SW. Anny kl. 1 :z koroną , jenerał major ■ , l y -
leryi Sobole w ̂ g i ,  jenera ł  - policmajster armii
c z v n u e j ;  le g o ż  o r d e r u  i k la s y  b e z  k o r o n y ,  r z o
czyw isly  radca Stanu Hube; orderu św . Anny
2  kl., starszy urzędnik Komissyi do re\vizvi i
zebrania praw Królestwa Polskiego , radca kol-
le^ininy P ław ski;  orderu św . Anny 3ćj klasy:
służący w tejże K om issy i, Alexandcr Hulpert i
W iktor Ordylow ski.

N . Cesarz Jmć najiaskawiej raczył z e z w o ­
lić na zaliczenie do VI. klassy co do stopnia 
posady i munduru , zostających przy Ministrze 
Sekret. Stanu Królestwa Polskiego, urzędników' 
do poleceń sz czeg ó ln y ch , radców kollrgialnycb: 
Ro8cis ław a_Politkowskiego, Jana Pawliczyńskie-  
£ °  • Teodora W o ło w s k ie g o , radcę Dworu W er-  

er ' ' v skicg° ; Assesnru koleg ia lnego  Hr. Kon— 
s,an* »  G A b ow sk i.go .

, • "'ister Sekretarz Stanu Królestwa P o l­
skiego pod d. U  kwietnia r. b. udzielił p. Za­
rządzającemu ministerstwem Sprawiedliwości dla 
podania io pow fcec lltó j  wiadomości*, kopię naj­
w yżej  zatwierdzonego w d«iu 2 6  maja 1845 r. 
etatu przybocznej J. C. M,(hCj Kaneellarvi S e -  
krclaryaai Sianu tegoż Królestwa. S zczeg ó ły

lego etatu są następujące: Minister Sekreta-iz 
Stauu , co do stopnia posady i munduru liczy  
s ię  w  klassie II., pobiera gaży rocznik 11,(100 
rub. srebr. Dyrektor Kanćellaryi l iczy  s ię  w  
klassio IV., gaży JOuO ru t.  sr. Starszych u -  
rzędników 3, liczą się w klassie V .,  gaży po 
2 6 0 0  rs. Ich pomocników 5 c iu ,  w  k las ieV II.,  
gaży po 1200  r. s!v  Młodszych urzędników 5,  
w kUssie V III., gaży po 5 7 5  rs. Starszych u- 
rzędOików do przepisywania 3 e b ,  w  klasie X .  
gaży p ę  3 6 0  rub. sr. Dozorca doinu w klasie  
I X . ,  ga ży  40 0  rs. Na wydaiki kaucelaryjne,  
na płacenie częśc i  procentu r.a umorzenie dłu­
gi’ zaciągnionego dla kupna domu i utrzymanie  
tegoż domu 580 5  rs. W ogóle 3 6 ,1 6 0  r. sr. 
rocznie. U waga. Minister Sekretarz Stanu jest 
upoważnionym do obracania na potrzeby k an -  
cellaryi wszelkich oszczędności od zakreślonej 
etatem summy. P ozwala  się mu także w y z n a ­
czać  dla młodszych urzędników ‘ urzędników  
do przepisywania p ła c ę ,  mniejszą od te j ,  jaka 
e ta tem .jest  w yk azan ą , dopókąd lakowi zosta­
w ać będą na próbie.

—  K ró/ew icc  11 M aja. —
W czoraj i przedwczoraj aresztowano (u zuo-  

wu kilka osób zawikłanych w  ostatnie poznań­
skie zaburzenia.

—  P a ryż  15 M aja. —
Poprawka Thiersn z powodu dodatkowych  

kredytów dotyczyła podwyższenia  pensvi k o n -  
sulit beffaudies w  La Plata. M in is ters t lo  żą ­
dało a ,000 Ir. a Jhiers w niósł  o 1000 fr. do­
datku. Z tak iiiaioznacznego podwyższenia w no­
sić w ypada, ż e  chodziło tu tylko o obrót opo­
zycyjny, gdyż tysiącem franków mało tylko mo­
żna d okazać ,  ponieważ Thiers zamierzał przez  
wzmocnienie sił w La Plata znaglić dyktatora 
Rozasa do ustąpienia i ukończenia zatargów  
w /g lę d cm  tam ecznego handlu. Zląd powstała 
żw aw a dyskussya między Thiersem a Guizotem. 
Ostatn o św iad czy ł ,  i e  Franeya z Anglią po­
stanowiły tylko pewną ograniczoną silę ,anl u" 
trzymywać i nic mieszać się do kłótni tamcez-
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nych stronnictw, sądzi p rzeto ,  ź e  znajdujące 
się tam siły wojeune są wystarczające. Thiers 
wpadł nareszcie wr namiętność i mówił o swem  
przekonaniu , iż trzeba dla tionoru Frnncyi p o ­
skromić tego baj-barzyńca Ilozasa i nicdozwolić  
by z głodu pomarli francuzey poddani. Guizol:  
Kie mogę przyznać wyłącznie szanow nem u de­
putowanemu honoru, źe on tylko głębnkicm z o ­
staje poruszony przekonaniem. S ą d z ę ,  źe  mo­
je  przekonanie w  tej mierze równie jes t  g łę ­
b o k ie , jak jego  i równie szczere .  —  Thiers: 
nikt nie ma prawa rozwodzić się z dumnem z a ­
dowoleniem o sw ojem  przekonaniu, kto po ty- 
lekroć razy zmienił sw e  p rzekonanie , co s za ­
nowały minister Guizot —  W ołają  do porządku 
i powstaje wielki zgiełk . Guizot: izba nie po­
winna się o b a w ia ć ,  abym podobne zdanie p o -  
dobnem odbił. Popraw kę w reszc ie  Thiersa od­
rzucono większością g łosów  188 przeciw 103 .  

—  Londyn  15 M aja. —
.Na początku wczorajszego posiedzenia do­

niósł Sir R. P ee l ,  w  jakim porządku nastąpią 
bile po trzeciem przeczytaniu bilu zbożow ego.

Londyński puneb , pismo żartobliwe umieści­
ło  popularną historyą angielskiego bilu z b o żo ­
w ego. Była jednego czasu mała Lady, która 
miała 2 4  miliony dzieci i chciała dla nich n ? -  
być taniego ch leba ,  ale tego dokazać nie mo­
gła dla praw zbożow ych. Udała się przeto do 
lordów i rzek ła:  lo rd ow ie ,  znieście prawa te 
u c ią ż l iw e ,  bo inaczej nie dostanę taniego ch le ­
ba dla moicb dzieci. —  Lordowie odpowiedzie­
l i :  ba! my jesteśm y kraju c z o łe m ,  co nam do 
twoich dzieci i . Torysowio nam jako jeden  ol­
brzym dopomogą. W ó w cza s  mała lady, udała 
się  do Tory.sów: moi T orysow ie!  opnśćcie lor­
dów i z b ę ,  lordowie nie chcą zuieść praw a, a 
ja nie mogę nabyć taniego chleba. Torysowie  
zaś rzekli do niej: pani, nie mamy nic do nad­
mienienia przeciw  jedzeniu błota, my to co 
dzień czyn im y, obecnie zostajemy pod rozka­
zami xięc ia . Lady udała się do x ię c ią ,  i r ze ­
kła : Mci x ią ż ę !  rozkaż lory som , toryśi nie 
ebcą opnścić lordów , lordowie nie chcą znieść  
praw a, a ja nic mogę nabyć łaniego chleba dla 
moich dzieci. Na to x iąźę:  feldmarszałek xią-  
ż ę  Wellington je s t  w odzeni uaczelDym armii, 
a nie m łynarzem , ani mielcarzem. Musisz się  
w  tej mierze udać do Sir R. Peel.  Udała się 
przeto do Peela i rzekła do niego: P e e lu ,  Pe-  
e l u ! pomów z s i ę c i e m , x iq źę  nie chce rozka­
zać  torysom, torysi nie chcą opuścić lordów,  
lordowie nie chcą znieść p r a w a , a ja  nie mo­
g ę  nabyć taniego chleba dla moich dzieci. W ó w ­
cza s  rzekł P eel:  T orysow ie w ynieśli  mnie na 
u r z ą d ,  wiem o l e m ,  chciałbym jednak i tu skro­
ić  boty. Lecz nie masz obaw y z zew n ątrz  —  
niedoslaje wielkiego faktu, któryby mnie nstra- 
szy ł-  —  W y sz ła  w ięc  mała lady i oglądała s ię  
ua w szy s lk ie  strony, czy nie zoczy  wielkiego  
faktu i usłyszała g ł o s , który r z e k ł : go lń w  je­
stem przyjść  ci w  pomoc, tylko w ynaleź  o s o -  

klóraby zawiązała tow a rzystw o , w łaśnie  
przypomina mnie s ię  Cobden Richard, idź do

niego i proś go odemnie. I poszła do Richar­
da Cobden i r z e k ła : Cobdenie, Cobdonie! z a ­
wiąż to w a r zy s tw o ,  tow arzystw o stanie się fa­
ktem , ho nic masz faktu , któryby nastraszył 
Peela. Peel nie chce pomówić z  x c ie m ,  x i ą -  
ż ę  nie chce rozkazać torysom , torysowie nie 

( chcą opnścić lordów, lordowie nie chcą znieść  
p ra w a ,  a ja nie mogę nabyć taniego chleba.  
Natenczas Cobden za łoży ł  to w a rzy s tw o ,  towa­
rzystwo stało się faktem , fakt nastrasza Peela,  
Peel począł rozmawiać z x ię c i e m ,  x ią ż ę  roz­
kazywać torysom , torysi zaczynają lordów o -  
p u sz c z a ć ,  lordowie myślą zmienić prawa zb o­
ż o w e ,  a mala lady wkrótce nabędzie taniego 
chleba dla swoicli dzieci.

—  M ą d ry l  5  M aja. —
W  Granadzie odkryto sp isek ,  wskutek c z e ­

go aresztowano tam wiele osób. ®
Rozchodzą się znow u pogłoski o c z ę śc io ­

wej zmianie gabinetu. X ż ę  Miraflores ma ob­
ją ć  prezesostwo rady, pan Arrazola w yd zia ł  
spraw iedliw ości,  pan Pena Aguayo skarbu, p. 
Manuel de la Coneha wojnyy a p. Isturiz w y ­
dział spraw w ew n .

Jenerał Naryaez miał s ię  nareszcie skłonić  
do przyjęcia posady posła hiszpańskiego w N e ­
apolu.

W ezu w iu sz  w yz ion ąw szy  z różnych miejsc  
l a w ę ,  uspokoił się zu p o łn ie ,  przez to zn iw e ­
cz y ł  w szelk ie  nadzieje podróżnych, którzy w  
krotce energicznego spodziewali się wybuchu.

—  N eapo l 2 8  K w ietn ia . —
G ło szą ,  źe  po upływie traktatów ze  Szwajr  

c a r y ą , a zatem aa dwa la ta , gwardya » * w a j-  
ćaeska zostanie  aupetnie zniesioną.

—  ff- enecya  9  M aja. —
N. Cesarzowa Rossyjska przybyła tu w to­

w arzystw ie  J, C. W . W  Księżniczki O lg i ,  o 
godz. 2  popołudniu koleją że lazną  z Padwy. Ró­
wnocześnie  przybyli J. C. W .  W ielka X źna Me-  
klemburgska wraz z córką Następcą 1 ronu wir- 
teinbcrgskiego. J. C. Mość W ielka X iężnicka  Oł- 
ga i nrszak N .  Cesarzowej, zajęli aparlamenta  
w  pałacu cesarskim. Przybył tu także oneg— 
daj X ią ź e  Bordeaux.

K onstantynopol 29  K w ie tn ia .  —  
Porta oddalając Saliba Paszę za tyrauskie  

obchodzenie się z  katolickiemi a lbańczykam i, 
wysłanemi na mieszkanie do Brussy, , w  A zyi  
M n iejszej , zapewniła  posłów angielskiego i 
francuzkiego, że  ciż albańczycy otrzymają  
w  Brussa ziemię dla utworzenia osobnej  
kolonii,  gdzie w  wyznawaniu^swej wiary ża­
dnych przeszkód doznawać nie będą. Sir Strat­
ford Camiiug ma w tych dniach sam odbyć po­
dróż do Mudanii, w celu  naocznego przekona­
nia się o położeniu tych n ieszczęś l iw ych . Du­
chowny au slryack i, który podczas prześladowa­
nia tycb albańczyków, był ich kapłauero, przy­
był tu w tym tygodniu i przyjęty został do z a ­
konu Łazaryatów fraucuzkicb. Miał on już po­
słuchanie u konsulów angielskiego i francuzkie-  
go , którzy od niego pow zię li dokładniejszą w ia ­
domość o ostatnich wypadkaćb w  Albanii.

f



3

W  Bi rucie zaszła znow u mała kollizya. Na 
200 chlupcacu muzułmańskich dcpplniono obrzę­
du o b r z e z a n ia . poezćm okazało się \ ż e  pomię­
dzy., niemi było dwóch raarouickich, z rodzi­
có w  chrześciańskich. Ci reklam owali-swych sy ­
nów  i ndali się o pomoc do konsula francuz-  
kiego. K zecz ta leży  teraz do rozslrzyguieuia  
w  dywanie jako ostatniej iustancyi.

Na energiczne wstawienie s ię  posłów  an­
gielskiego i  francuzkiego, Fórla wysłała  dziś 
gońca do Syry i,  rozkazując Namik Paszy, gu­
bernatorowi tam ecznem u, aby natychmiast ow e  
dzieci zw rócił fch rodzicom , i nadal gw ałtow ­
nego nawracania zaniechał.

Rozmaitości.

KILKA HONOROWYCH W YPADKÓW ,
(Dokończenie.)

IV.
P o j e d y n e k ,  k t ó r e m u  C e s a r z  n i e  p o b ł a ż a ł ,  b y ł  

t e n ,  k t ó r y  się  o d b y ł  w  B u r g o s , m ię tU y  j e n e r a ł e m  
F r a n e h e s c h i ,  a d ju t a n t e tn  n o w e g o  k r ó l a  h i s z p a ń ­
s k ie g o  J ó z e fa  B o n a p a r t e  , i F i i a n g e r i  p u ł k o w n i k i e m  
g w a r d y i , o b u d w o m a  z w y c z a j n e m i  k o n iu s z e in i  c e ­
s a r s k i e g o  b r a t a .  P r z y c z y n a  n ie p o r o z u m ie n ia  b y ł a  
p r a w i e  la s a m a ,  c o  m ię d z y  p a n a m i  d e  M a r io lo s  i 
d e  S a in te  C i o i x ,  a l b o w i e m  o b a d w a  u b ie g a l i  się o 
m ie j s c e  w i e lk i e g o  k o n iu s z e g o  i t w i e r d z i l i ,  z e  k a ż ­
d e m u  z n i c h  k r ó l  o so b iśc ie  p r z y r z e k ł ,  —  n a  n ie ­
szczęśc ie  p o d o b n o ,  ż c  l a k  b y ł o .

Z a l e d w i e  p r z e d  k w m i d r a n s e m  N a p o l e o n  z a j ą ł  
P a ł a c  B u r g o s ,  k i e d y  m u  d o n ie s io n o  s z c z e g ó ły  s p o t -  

»» k t ó i ę  m i a ł o  m ie j s c e  w  o s r o d z i e  n a  g o d z i -  
lę t t  i* 8*  p r z y b y c i e m .

V «»»«= c i e r p i a ł  z za jśc ia  , p r z e ­
c i w n i c y  s p o tk a ł ,  a,? w  s t r o j a c h  U m u s z y c b .  J e n e ­
r a ł  F r a n c h c s c t u  p o l e g ł .  M . c n o  d o t k n ę ł o  N a p b l e -  
o n a  , z c  z ł a  w i a d o m o ś ć  p o w i t a ł a  go p r z y  w  ijściu  
d o  p a ł a c u ,  a l b o w i e m  p r z y  jego  u s p o s o b ie n iu  d u  
z a b o b o n u ,  m o g ł a  n i e k o r z y s t n i e  w p ł y w a ć  n a  jego  
u m y s ł .  W y d a ł  w ię c  r o z k a z ,  a b y  m u  p r z y p r o ­
w a d z o n o  p u ł k o w n i k a  F i l a n g ie r i .

p o j e d y n e k  m ó j  p a n i e !  z a w s z e  p o j e d y n k i  —  za ­
w o ł a ł  C e s a r z  t o n e m  lak  g n i e w n y m  , jak  t y l k o  s p o ­
s t r z e g ł  p u ł k o w n i k a , :c w s z y s c y  o b e c n i  z a d rż e l i ;  
w i e s z ,  ż c  ja te g o  n ie  l u b i ę ,  w i e s z ,  ż e  n i e n a w id z ę  
p o j e d y n k ó w ! . .  M u s zę  to  u k a rc ić .

W o l a  W a s z ć j  C e a a rs k ió j  M o ś c i  m o ż e  mrę u k a ­
r a ć ,  r z e c z e  o b w i n i o n y ;  a le  n i , c l i  r a c z y  w y s ł u c h a ć .

J a  n ie  c h c ę  n ic  w ie d z i e ć  , p r z e r w a ł  N a p o l e o n ;  
i  c ó ż  m o ż e s z  p o w i e d z i e ć  n a  t w ą  o b r o n ę ,  ty  g ł o -  

■ X ° , w u l k a n i c z n a ? . .  P r z e b a c z y ł e m  c i s p r a w ę  z  S a n t  
p n^ t l , t e ' n ;  a le  l ę r c z  n ic  z t e g o  n ie  b ę d z ie .  J a k t o ,  
c z v ć  s ł l1* r0ZP ° C.z,ę ? a k a m p a n i i ,  g d y  w s z y s c y  ł ą -  
b a ?  co  P Qw' n n ' ś c i e ,. w y  się b i jec ie  p o m i ę d z y  s o -  
s t ó p n i u  o d  * • ? /  *?iesz s,'« z  o f i c e re m  w y ż s z y m  w  
g o  u k a r a ć ,  p o m . i  C?r s ^ c 3 p r z y k ł a d ;  m u s z ę  

T u  N a p o le o n  ze, b ę d z ie s z  u k a r a n y ,
i i  v  r a" j u k t  n a  c h w i l e ,  i a k b y  d l a  w y -

s ł u c h a n i a  u s p r a w i e d l i w ^ ; , ,  p u ł Ł ' ; ,  i k a f  lccz  w ,_
d z ą c  z e  s p u s e ł  o«*y , , ł o £ ,  .  ’n ;e  m aŁ
z a c z ą ł ,  lecz  t o n e m  m m ć j  g n i e w n y m -  11

T a k ,  p r a w d z i w y  w u l k a n  m ..sz'  w  g }o w ;e !... 
P r a w d a ,  p i ę k n e  p r z y g o t o w a n i e  n a  m o je  p rzy jęc ie !  
P r z y b y w a m  i p i e r w s z y m  p r z e d m i o t e m  o k t ó i y m  
m i  m ó w i ą ,  jest krew!

A  p o  c h w i l i  p r z e s t a n k u  m ó w i ł  t o n e m  p r a w i e  
o j c o w s k im :

P r z e k o n a j  się co  u c z y n i ł e ś :  m ó j  b r a t  p o t r z e b u ­
je  w a l e c z n y c h  o f i c e ró w ,  a ly  go  za j e d n y m  r a z e m  
p o z b a w i a s z  j e n e r a ł a  F r a n c h c s c l i i , k tó r e g o  z a b i ł e ś ,  
i  s i e b i e ,  b o  w ię c ó j  w  jego  s ł u ż b i e  n ie  m o z e s z  p o ­
z o s tać .

T u  z n o w u  N a p o le o n  z a m i l k ł  n a  k i lk a  s e k u n d ,  
j a k b y  n a m y ś l a ł  się i d o d a ł  z w y r a z e m  z n ie c ie r ­
p l iw ie n ia  :

I d ż  p r e c z !  U d a j  się ja k o  w ię z i e ń  d o  c y t a d e l i  
w  T u r y n i e  i t am  c z e k a j  rnoicb r o z k a z ó w .  A lb o  
p r z e z  M u r a t a  ż ą d ą j  p r z e b a c z e n i a ,  b o  i u  n iego  
w u l k a n  je s t  w  g ło w ie ! . . .  K r ó l  n c a p o l i t a ń s k i  d o b r z e  
cię p r z y j m i e ,  b o  on  zn a  się z p o d o b n e m i  s p r a w ­
k a m i  , I d ż  p r e c z !  n i e c h a j  w ięcó j  o to b ie  nie  s ły s z ę .

P u ł k o w n i k  F i l a n g i n i  o p u ś c i ł  B u r g a s  te g o  s a ­
m e g o  d n ia .

T e n  wy p a d e k  w i e l k ą  s p r a w i ł  N a p o le o n o w i  p r z y ­
k r o ś ć ,  b o  a g o  w i e c z o r a  k i l k a k r o ć  p o w t ó r z y ł .

P o j e d y n k i !  p o j e d y n k i  w  czas ie  k am p an i i ! . . .  to 
. zgo rsze n ie ! . . .  J a  lego  n ic  n a z y w a m  o d w a g ą ; a le  

s z a le ń s tw e m ! . . ,
Z ę  zaś N S p o le o n  z m i ę k c z y ł  się n ie c o  p ó ź n ie j ,  

to  d la  t e g o ,  ż e  l u b i ł  p u ł k o w n i k a  F i l a n g i e r i  i p o ­
w a ż a ł  je g o  o jca .  A lb o y . i e m  g d y  w i d z i a ł  t e g o  m ł o ­
d z ie ń c a  w y c h o w u j ą c e g o  się w  P r y t a n e i  f r ą n c u z -  
kió j  (dziś k o l l c g iu m  L u d w i k a  1.J, u w a ż a ł  go  ja k o  
p r z y b r a n e g o  syna>, tern  p e w n i e j , ż e  b y ł  c h r z e s t ­
n y m  jego  s i o s t r y ,  z a ś lu b io n e j  M u r a t o w i ;  n a k o n ie c  
g d y  d o v y ie d z ia ł  s i ę ,  ż c  o d r z u c i ł  s t o p i e ń  p u ł k o w n i ­
k a  w  s ł u ż b i e  N e a p o l i t a ń s k ie j  b ę d ą c  ty lk o  p o r u ­
c z n ik i e m  w  g w a r d y i  k o n s u l a  i ż e  n ie  c h c i a ł  z o ­
s ta ć  N e a p o l i t a ń c z y  k ie m  , a ż  k i e d y  b r a t  c o s a r s k i  z o ­
s t a ł  p o w o ł a n y m  d o  p a n o w a n i a  n a d  W ł o c h a m i .

V.
T o  c o  n a m  p o z o s t a j e  d o  p o w ie d z e n ia  o h o n o r o ­

w y c h  w y p a d k a c h  je s t  p o d o b n e m  d o  m a ł e j  s z t u ­
czk i  k t ó r ą  d a j ą  p o  i r a j e d y a c h .

P e w i e n  k a p i t a n  g w a r d y i  g r e n a d y e r ó w  w y r z u c i ł  
k i l k a  d ó w c i p k ó w  n a  s io s t r ę  j e d n e g o  zc sw o ic h  k o -  
l y g ó w ,  r r f w n ie  j a k  o n  k a p i t a n a .  ’ G d y  o s ta lp i  z a ­
ż ą d a ł ,  o b y  o b r a ż a j ą c y  p u b l i c z n i e  je g c  s io s t r ę  p r z e ­
p r o s i ł ,  a p i e r w s z y  się  w z b r a n i a ł ,  u t r z y m u j ą c , ż e  
n i c  o b r a z i ł ,  p o s t a n o w i o n o  się  p o j e d y n k o w a ć .

J a k  c h c i a ł a  ó w c z e s n o  m o d a  /  w y j e c h a n o  d o  
B u lo ń s k i c g u  l a s k u .  Ś w i a d k o w i e ,  r ó w . i i e ż  o f i c e r o ­
w i e  g w a r d y i ,  n a p r ó ż n o  u s i ł o w a l i  p o g o d z i ć  z w a ­
ś n i o n y c h  , o w s z e m  ich  n a le g a n ia  z d a w a ł y  się p o ­
w ię k s z a ć  z a c ie k ło ś ć .  J u ż  w y d o b y t o  s z p a d y ,  k ie ­
d y  jak iś  r z e i n i e ś l n i k ,  k tó r e g o  d o t ą d  n i k t  n ie  u w a ­
ż a ł ,  p r z y s t ą p i ł  d o  m a j ą c y c h  się p o t y k a ć  i m ó w i ł  
to n e in  ż a ł o s n y m  :

. P a n o w i e ,  je s te m  b i e d n y  s t o l a r z ,  m a m  ż o n ę  i 
d z i e c i ,  a  r o b o t y  z u a K z c  n ic  m ogę .

A le  d a j ż e  poi o j ,  m ó w i ł  j e d e n  ze  ś w i a d k ó w ;  
w id z i s z  ż e  nic  c z a s  p r o s i ć  o j a ł m u ż n ę , g d y  w i ­
d z i s z ,  ż e  k to  m a  s ię  p o j e d y n k o w a ć .

W ł a ś n i e  d la  te g o  c h c i a ł b y m  s ię  p ie rw e ’j u ł a ­
tw ić .

J a k t o  u ł a t w i ć ?
Bo p a n o w i e  p e w n i e  b ę d ą  p o t r z e b o m  ali t r u m ie n ,  

a ja j e s te m  b i e d n y m  s m l a r z e m , m a n .  ż o n ę  i d z i e ­
c i ,  a n ic  a n ic  r o b o t y .

N a  te  s ł o w a - k a j  b a n o w i e  s p o j r z e l i  p o  sob ie ;  o -  
ba c iw a  b y  Ii , n i e p o r u s z e n i ,  n ie  w i e d z ą c  c o  u c z y u ić ;  
g ł o ś n y  śm ie c h  w j r w a ł  się o b n d w o i n :  p o  c h w i l i  
w y c i ą g n ę l i  k u  s o ln e  r ę c e .  K a ż d e n  z o b e c n y c h  d a l  
b i e d n e m u  s t o l a r z o w i  p f e c i o f r a n k p w ą  sz tu k ę  m o n e ­
t y ,  i z a k o ń c z o n o  s p r z e c z k ę  u  G i l l e t a ,  r e s l a u r a t o -
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r a  , p r z v  b r a m i e  M ai l lo t  p o g o d z ic ic l i  j e d n e g o  z 
n a j s ł a w n i e j s z y c h  d z i s ie js z y c h  c z a s ó w .

S p r a w a  ta w i n o  t y lk o  s z a m p a ń s k i e  w y t o c z y ł a  
i N a p o l e o n  z u p e ł n i e  o n ie j  n ie  w i e d z i a ł ;  a le  w  k i l ­
k a  d n i  p o t e m  , jederi z w y ż s z y c h  o f i c e ró w  d r a g o ­
n ó w  C e s a r z o w ó j , c h o c i a ż  m n ie j  w a l e c z n y ,  o k a z a ł  
się z a c i e k ł y m  d la  j e d n e g o  ze  s w o ic h  k o l e g ó w ,  k t ó ­
r e g o  w y s t r z a ł e m  n ie b e z p ie c z n ie  z r a n i ł .

M a r s z a ł e k  w ie lk i  d o n i ó s ł  o  leni  c e s a r z o w i :  
N a j j a ś n ie j s z y  p a n i e  —  r z e c z e ,  t e n  b i e d n y * * * z a ­

p e w n e  m a  k u lę  w  b r z u c h u .
O n!  k u l ę  w  b r z u c h u ? . ' - -  p o w t ó r z y ł  N a p o le o n ,  

to n i e p o d o b n a  ! P r z e c i e ż  n ie  w i e r z ę  , ż e b y  j ą  p o ł ­
k n ą ł ;  d o d a ł  l e k k o  się u ś m ie c h a ją c .

PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA.
Od dnia  27 do dnia  28 M a ja .

P e t -o :" '  k u r y  e r  ces .  r o s . ,  R c i n k e  k u r y  e r  ces. 
r o s . ,  z P o l s k i ;  —  G r i g o r i e f f  k u r y e r  ces .  r o s . ,  P a u ­
li I g n a c y ,  O s t r z c s z e w ic z  B a r b a r a  o h . ,  B o r o w s k a  
Z o f i a  a b . ,  z G a l icy i .

W yjech a li z K rakowa.
G r e g o r i e f f  k u r y e r  ccs .  r o s . ,  G r i u f e l d  A n t o n i ­

n a ,  K a m o c k i  A n t o n i  o b . ,  K u b i c z c k  J a k ó b ,  F r ą ­

c z e k  A lo jz y ,  d o  P o l s k i ;  —  R c in k e  k u r y e r  cjss. 
r o s . ,  d o  G a l ic y i .

Doniesienia Urzędowe.
t y m c z a s o w a  r a d a  a d m i n i s t r a c y j n a

C Y W IL N O -W O JS K O W A .
W o ln e g o  M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgu.

Wiadomo c z y n i ,  iż Trybunał wydał W yrok  
następujący:

Działo się w Krakowie w Domu W ładz  
Sądowych na Audyencyi publicznej Try­
bunału W olnego Miasta Krakowa i Je­
go Okręgu dnia 2 2  Maja 1846 roku.

W ydzia ł III.
O b e c n i :

C zern ick i  Sędzia Prezydujący.
K r z y ż a n o w s k i )  c , •
B oroński  j S ę i a o m e .
Syklowski Pisarz.

(podpisano) J, Czernicki. Syklowski.
W skutek w n i e s i o n e j  pod dniem dzisiejszym  

przez Chaima Eisenbacha w imieniu bandlu pod 
firmą Offenbach w  Lipsku działającego do Nru  
2 5 4 3  Dziennika Trybunału, prośby, o o rzecze ­
nie upadłości handlu Izaaka Pilzele  w Mieście  
Żydowskim przy Krakowie pod Liczbą 9 4  ist­
niejącego. Trybunał z w a ż y w s z y  że  podający 
pokładanym protestem na dniu 3 0  Kwietnia 184(i 
roku przez Nolaryusza Strzelbiekicgu zdziała­
n y m ,  udowadnia odmówienie wypłaty  przez I- 
zaako Pilzele summy 3 4 7  talarów do w cx lu  z 
dnia 29  W rześnia 1845 roku na rzecz bandlu 
pod firmą J .  L. H. Offenbach p r z y p a d a j ą c e j  » 
przeto Trybunał na zasadzie art. 1 . &• 13. 18 .  
i 19. Kod. Haud. Księgi III. u p a d ł o ś ć  handlową  
Izaaka Pilzele  z duiem 3 0  K w i e t n i a  18 10 roku

jako daty odmówienia wypłaty, o g ła s z a ,  a na­
stępnie w zy w a  Sąd Pokoju Okręgu Ii . W i M. 
Krakowa o przyłożenie p ieczęc i  na majątku u- 
p ad łeg o , a Dyrckeyą Policy i o dodanie straży  
policyjnej upadłem u; na Kommissarza upadło­
ści z grona sw ego  Sędziego Krzyżanowskiego  
w y z n a c z a ,  Kuratorami zaś PP. Herkulana Ko­
mara Adwokata i Karola Muszkiet Kupca • 0 -  
bywateła M. Krakowa mianuje, wreszcie  ogło­
szenie niniejszego W yroku w  pismacb publi­
cznych mianowicie G azecie K rakow skiej i 
D ziennika liządow ym  postanawia.

W pis tym czasowo w  kwocie złotych pol­
skich fi ustanawia

Osądzono w pierwszej Inslancyi z  e x e k u -  
cyą teniczasową bez kaucyi.

( p o d p i s a n o )  J -  e7»* .rn tckt. Syklowski.
Z a l e c a  1 r o z k a z u j e  i t .  d.

(podpisano) J. Czernicki. Syklowski.
Zgodność niniejszego Odpisn z W y ­

rokiem oryginalnym zaświadcza. Pi­
sarz Trybunału W . M. Krak,owa i J. 0 .

( 2 r . )  S y k l o w s k i .

Prawnie zajęte  ruchomości ja k o t o : łó żk a ,  
k om od a , s to łk i ,  lichtarze, sza fk a ,  odzież m e t ­
ka , żeńska i inne w drodze e.\ekucyi Sądowej 
s p r z e d a n e  zostauą przez publiczną licytacyą w  
dniu 2 9  Maja r. b. o godzinie 10  z rana przed  
Sukiennicami M. Krakowa za gotow ą zapłatę.'

Kraków dnia 23  Maja 1 8 4 0  roku.
P aw eł W i ę c k o w s k i  K. S.

Doniesienia pry wal uc.

Ostrzega się n in iejszćm , iż w sze lk ie  W e -  
\ | j  na irnie ś . p. Marcyana Żeleńskiego w ysta ­
w io n e ,  w  miesiącu Lutym r. b. w Galicyi z a ­
ginione , a w rękach o b cych , nie zaś su k c e s -  
ś q c ó w  j eg o  znajdować się  m o g ą ce ,  uznają się  
za nie w a ż n e . _____________________________(2 r.)

S k K p ,  S z y n k ,  M iodosrlnia, i wszystkie  rc- 
kw izvla potrzebne do Fabryki wyrobów w osk o­
wych i m iodu, oraz błich, 4  sklepy i s tan eyaz

piwnicami, razem lub częśc iow o  są do w yn a ję -  •  

cia każdego czasu w domu przy ulicy S z c z e ­
pańskiej pod N  3 0 9 .  ( 3 r.)

Od dnia I C ze rw ca  o t w a r t e  z o ­
li staną Ł  Y Z IE N K I kąpieli mineralnych  
| s iarczanych w  w si  S w o sz o w ic a c h  w  

G a lic j i  pod K r a k o w em . ( 2 i ‘0


